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Z Poznańskiego i Prus można przesełać prenumeratę przekazami pocztowymi. 


Numer pojedyńczy kosztuje 25 centów. 

Za ogłoszenia opłaca się 8 ct. za wiersz drobnem piamem, lub za 
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Dyrektor 


Właściciel i naczelnie kierujący częścią literneką i administracyjną: M. D. Chamski, 


budownictwa 


Patrz życiorys na odwrotnej stronniey. (Rysow. z fot. E. Trzemeskiego we Lwowie). 


JULJUS% HOCHBERGER 


miejskiego we 


Lwowie. 


0D REDAKCII. 


Z powodu, że rycina, drugi raz 
musiala byé robioną, gdyż skonfisko 
wano półarkusz tytułowy — rozesła- 
nie drugiego nakładu musiało się o dni 
parę opóźnić. 


0D ADMINISTRACJI. 


Uprzejmie prosimy szanownych 
prenumeratorów o odnowienie bieżącej 
i wyrównanie zalegającej prenumeraty. 
Należytość najdogodniej posełać prze- 
kazem pocztowym do Administracji 
„Dziennika dla Wszystkich“, we Lwo- 
wie, ulica Krasickich 9. 


JULJUSZ HOCHBERCER. 


(Do portretu.) 


Juljusz Tiochberyèe "módził się w Po- 
znaniu r. 1840 %aiuki pohierał tamże w gim- 
nazjum Mayi Magdaleny i ukończył one jako 
«uiturjen, w r. 1858. Kształcił się w zawo- 
dzie budowniczym według przepisów wyda- 
nych dla kandydatów wyższej służby budo- 
wniczej w królestwie pruskiem. Mianowicie 
odbył przepisane kursa budownictwa i inży- 
nierji na królewskiej akademji budowniczej 
w Berlinie i złożył wśród, tudzież po nkoń- 
czeniu tychże, oba egzamina dla służby pań- 
stwowej pruskiej, na podstawie czego dekre- 
tem kr. pruskiego ministerstwa handlu za- 
mianowanym został budowniczym rządowym. 
W konkursie architektonicznym ogłoszonym 
w r. 1866 przez towarzystwo architektów 
w Berlinie, otrzymał za projekt kościołu me- 
dal srebrny Schinkla (Schinkelmedaille), fun- 
dowany przez kr. pruskie ministerstwo han- 
dlu, Medal taki, corocznie w rocznicę śmierci 
wielkiego architekta Schinkla przez stowa- 
rzyszenie architektów w Berlinie na podsta- 
wie architektonicznego konkursu rozdawany, 
uzyskał Juljusz Hochberger, jako pierwszy i 
jedyny dotąd z polskich architektów. Do ro- 
ku 1872 pozostawał Juljusz Hochberger bez 
przerwy w służbie państwowej pruskiej, bu- 
qdował w tym uzasie, jako kierownik budowy: 
kościół w Pszezewie, kościół św. Pawła w Po- 
zmaniu, most w Trzeieln przez Obrę, drogi 
żwirowe w powiecie Międzyrzeckim; czynny 
był przy opracowaniu różnych projektów 
w obrębie królewskiej regencji w Poznaniu, 
pomiędzy innemi. opracował projekt zakładu 
prowincjonalnego obłąkanych w Owiúskach 
W ostatuich 2 latach wzmiankowanego pe- 
rjodu był Juljusz lIlochberger czynny przy 


budowie kolei pozuańsko-toruńskiej. Powołany | 


na mocy publicznego konkursu na posadę 
dyrektora miejskiego budownictwa we Lwo- 
wie, przeniósł się w lutym roku 1872 do 
Lwowa. 

Od czasu osiedlenia się we Lwowie, po- 
dług projektów i pod kierownictwem Julju- 
sza Hochbergera wybudowane zostały: gim- 


— 14 
uazjam Franciszka Józefa, szkoła realna, 
szkoły: św. Marcina, św. Antoniego, św. An- 
ny, św. Marji Magdaleny, brama na emen- 
tarzu Pyczakowskim i wiele innych budowli. 
Plan gmachu sejmowego jest samoistną i 
oryginalną pracą Juljnsza Hochbergera, bez 
oglądania się na wzory innych budowli. Wspa- 
niały ten gmach mogący stanąć obok naj- 
piękniejszych tegoczesnych budowli w Euro- 
pie, pod względem akustyki, ściągnął zarzuty 
na p. Hochbergera, które zwłaszcza przy 
pierwszych obradach sejmu, znalazły odgłos 


| w miejscowej prasie. Dziś w obee rzeczywi- 


stego stanu rzeczy, zarzuty te upadły. Prze- 
dewszystkiem zwrócić należy uwagę, że sala 
sejmowa nie ma żadnej wadliwości akusty- 


| cznej i, że głos zwykły, ale nie cichy, roz- 


chodzi się po najdałszych nawet miejscach 
bez echa i bez dudnienia. Ze pomimo tego 
móweów trudno jest czasem słyszeć pocho- 
dzi ztąd, iż tak posłowie, jak i publiczność 
zachowują się nader niespokojnie, głośno roz- 
prawiają ze soba i tworzą szum bardzo szko- 
dliwy: oprócz tego, posłowie z małymi bardzo 
wyjątkami mówią głosem zwykłym, niewy- 
raźnie, bez metalu w głosie, często bez zę- 
bów, z brodą spuszezoną, tak iż dosłyszenie 
mówcy nawet w zwykłym pokoju napotyka 
na trudności: przykład: p. Czerkawski. Pe- 
wną jest rzeczą, że jeżeli któryś z posłów 
mówi interesująco, tak, że uwaga jest na niego 
skierowana i szum przycicha, można go na- 
wet przy mówieniu z zwykłem natężeniem 


| słyszeć, przykład : prezydent Zalewski, poseł 


Chrzanowski. Pod takimi warunkami jedna 
jest tylko rada: obradować w mniejszej, cia- 
śniej i niższej sali, gdzie galerje nie będa 
tak obszerne i publiczności tyle. Odnośna 
ankieta robiła eo do poprawienia akustyczno- 
ści sali różne propozycje, ale tak sprzeczne 
ze sobą, iż uznano za najlepsze na razie nie 
nie robić i zażądać od członków aukiety pro- 
pozycyj piśmiennie. Trzeba wiedzieć, że w ra- 
dzie państwa we Wiedniu panują te same 
stosunki, to też przy zgłoszeniu się do słowa 


jakiego mówcy, podbiega stenograf i usuwa | 


najbliższego posła % jego miejsca, a posłowie 
chcący coś słyszeć, muszą podchodzić i koło 
tworzyć. A przecież we Wiedniu nie ma, ani 
części tego gwaru w sali, jak we Lwowie. 


Zamieszczając treściwy Życiorys Juljn- | 
szt Hochbergera, należy jeszcze wspomnieć, 


że jako dyrektor budownictwa miejskiego 
odznacza on się wzorową gorliwością w służ- 
bie; a cała jego działalność, jako urzę- 
dnika i architekty, przynosi prawdziwy po- 
żytek miastu i krajowi. — Wysokie zdol- 
ności specjalne Juljasza Hochbergera, pra- 
wy i nieskazitelny cliarakter, szczery patrjo- 


tyzm i praca, stawiają Juljusza Hochbergera | 


w rzędzie lułzi zasłużonych i prawdziwą ko- 
rzyść ogółowi przynoszących. Przymioty te, 
gdyby był pozostał w Berlinie, mogły były 
mu zapewnić bardzo świetnie stanowisko — 
że jednak przełożył pracę dla kraju ojezyste- 
go, zwłaszcza też wśród stosunków nie do 
pozazdroszczenia, spełnił obywatelski obowią- 


zek, za eo również należy mu się uznanie. 


| zmarł ś. p. 


Kronika krajowa. 


+ W Mościskach, w majątku swym, 
Eugeniusz br. Cetner w sile 
wieku. bo w 54 roku życia. Ś. p. hr. Cetner | 
był niepospolitym znawcą teatru, a wysoki 
przymioty zacnego serca, zjednały mu praw- 
dziwą sympatję i szacunek wśród szerokich 
kół naszego społeczeństwa, co też było je- 
dyną osłodą dla człowieka skolatanego i znę- 
kanego w ostatnich czasach familijnemi spra- 
wami... 


+ W Warszawie zmarła znana filantropka 
ś. p. Tekla Rapacka już w podeszłym wieku, | 
Zmarła jeszcze za życia poczyniła dobro- 
czynne zapisy i fundacje, które wynoszą 
kilka kroć sto tysięcy rubli. Rzecz prosta, 
że śmierć tej zuenej i ewangielicznej kobiety 
odbiła się smutnem echem we wszystkich | 
uczciwych sereach całej polskiej ziemi. 


Państwa skon- 


k. Prokuratorya 


ło procesie p. Breitera c. 


fiskowała pierwszy nakład tego numeru. 


„a artyku 


r 


t Mąż dobrze dla kraju zasłużony, Sta- 
nisław Szlachtowski, zakończył w domu swego 
brata pracowity i użyteczny żywot, w Krakowie. 


4 Teresa z książąt Lubomirskich księż- 
na Radziwiłłowa umarła w Meran nagle. 
Córka Ś. p. Jerzego Lubomirskiego i 
Cecylii z hr. Zamoyskich, poślubiona księciu 
Karolowi Radziwiłłowi, otoczona miłością ro- 


dziny i ogólny wzbudzająca podziw urodą i | 


wdziękiem równie pięknej duszy, od roku 
ciężką złożona chorobą, zmarła w kwiecie 
młodości. 


Pomiędzy nowo mianowanymi członka- 


mi Izby Panów monarehji austryjackiej, spo- | 


tykamy p. Stanisława Polanowskiego właścicie- 
la Moszkowa pod Sokalem i prezesa tamtejszej 
Rady powiatowej. Nominacja ta wywoła 
w całym kraju bardzo korzystne wrażenie 
— gdyż odznaczyła męża, który w naszych 
trudnych stosunkach ziemiańskich, położył 
niepospolite zasługi tem donioślejszego zna- 
czenia, że dokonane zostały wśród warunków 
i okoliezności, o które tyle się już rozbiło 
szczerych i dobrych chęci, uczeiwej pracy i 
poświęcenia. W jednym z najbliższych nume- 
rów „Dziennika dla Wszystkich* zamieścimy 
portret i życiorys p. Stanisława Polanow- 
skiego, tu tylko nadmieniamy, że Moszków 
znajduje się w rękach rodziny Polanowskieh, 
przeszło trzysta lat! 


— 8. p. Paola z hr. Łubieńskich Mo- 
rawska, zmarła w tych dniach w Oporowie, 
w Wielkiem Księstwie Poznańskiem. Uro- 
dzona w 1790 r., ś.p. Morawska była córką 
słynnego ministra sprawiedliwości, zaślubiona 
referendarzowi Morawskiemu, osiadła w Opo- 
rowie, majątku rodzinnym, w W. Ks. Po- 
znańskiem, i od tej pory do końca życia 
gorliwie się zajmowała ludem, jego dobroby- 
tem i oświatą. Smierć tej czeigodniej niewiasty 
okryła żałobą całą okolicę. 


Straszny wypadek spalenia się cyrku 
w Berdyczowie podczas przedstawienia, żywo 
przypomniał katastrofę Ring-teatru w Wie- 
dniu... Podług ostatnich wiadomości poniosło 
śmierć w płomieniach blisko 350 osób, nie 
licząc poparzonych i pokaleczonych. — Cyrk 
zajął się od zapałonej przypadkiem nafty, 
a ponieważ był cały drewniany, więc spłonął 
szybko. Berdyczów, niedawno jeszcze cen- 
tralny punkt wszelkich interesów na Woły- 
niu, zamieszkałym przez bogatą i zamożną 
szlachtę polską — obeenie przez zaprowadze- 
nie kolei żelaznej i z powodu uciskania na- 
rodowości polskiej przez rząd, stracił na zna- 
czeniu — zawsze jednak liczy około 80.000 
mieszkańców, pomiędzy którymi jest zaledwie 
około 20.000 chrześcian, reszta żydzi. Naj- 
więcej też w cyrku spaliło się żydów — 
% rodzin arystokratycznych, jak głoszą, po- 
niosło Śmierć hrabstwo G. — Zginął także 
w płomieniach jeden ksiądz katolicki. 


| 


| 
j 


|| 


4 


15 — 

Kroniezka. Karnawał w całej pełni, 
a im krótszy. tem gorętszy... Ktoś. kiedyś, 
ale niedawno, powiedział, że Lwów umie się 
nudzić — mybyśmy dodali. że najbardziej 
nudzą się ludzie we Lwowie ua publicznych 
balach... Sam taniec. choćby bezustanny. nie 
jest w stanie zrobić balu zajmującym... po- 
trzeba dowcipnych kobiet, werwy towarzys- 
kiej, swobody przy elegancji salonowej, mło- 
dzieży skrzącej się humorem, a rozumnej — 
potrzeba, tego na kilka godzin stworzonego 
świata, gdzie życie pod wpływem grających 
nerwów kipi, błyszczy się, trochę szaleje i... 
gaśnie pozostawiając jednak przyjemne wspo- 
mnienie.. A we Lwowie. na balach publiez- 
nych tego wszystkiego nie ma, i nie będzie, 
bo Lwów posiada wprawdzie pisma humo- 
rystyczne, móweów, nawet pomiędzy kraw- 
cami i lakiernikami. piekarzy piszących wier- 


| sze, odezyty dla kobiet, ładne kobiety, lubiące 


sie bawić panny i mężatki, ale dowcipnych 


| kobiet we Lwowie nie ma — a gdzie nie 


ma w towarzystwie dowcipnych i umiejących 
roz:nawiać kobiet, tam będą tańczyć, ale ba- 
wić się nie będą. 

Byliśmy tedy na balu techników. Piękny 
bal — gaz z elektrycznością podały sobie 
ręce i było tak jasno, że z łatwością można 
było dostrzedz wszystkie mankamenta na 
twarzach... nadobnych tancerek i odsiadujących 
karę... mam i ciotek... Lwów, bez żartów, 
posiadający mnóstwo ładnych kobiet, na balu 
techników nie spisał się — zaledwie kilka 
twarzy, usprawiedliwiało podanie. że było po 
co żebro Adamowi wyjmować... A pomiędzy 
temi kilkoma dwie warszawianki jaśniały 
wdziękami i toaletą... Zauważylimy też pannę 
o wschodnich rysach twarzy, ognistem i jak 
otchłań piekła czarnem spojrzeniu. przed 
którą nie jeden dziś Holofernesik zadrży... 
Na balu było gwarno i tańczono .. zajadłe — 
niektóre pary tak wypracowywały choreogra- 
ficzne stacje. że gdyby np. z podobnem za- 
miłowaniem technicy budowali mosty, toby 
ludzie mniej kręcili karki. — ale, co jest 
nam trochę dziwne. że. gdy np. w Warsza- 
wie tylko ta młodzież tańczy na publicznych 
balach, która tańczy doskonale, we Lwowie 
właśnie nie widać jej, bo chmury partaczów 


zasłaniają... Bądź co bądź, w sali balowej 
jak tam jest, tak jest -- wszystko jednak 
przedstawia się świetnie i ponętnie — do- 


piero w górnych rejonach. w salach restaura- 
cyjnych, piwo, szyneczka, kiełbaski parowe, 
przypominają żeśmy w Galicji, gdzie dopiero 
bank krajowy ma podnieść poziom dobrobytu... 
Na parę set osób znajdujących się na balu. 
nie huknęła, ani jedna butelka szampana — 
może to i dobrze, ale... niekoniecznie znowu 
piwo miało taki popyt, bo chłopcy z bufetu 
cukierniczego pana Mullera na balu żechni- 
ków utrzymują, że bardzo dużo potrzebowano.. 
wody... 

Ale co tam bal żechnaków, albo i inne 
bale — sam Lwów wyprawia zdziwionym 
tłumom takie bałe na przedwyborczych zebra- 
niach do rady miejskiej, iż wszystko, co ska- 
cze w kąt iść musi... A wśród tego tumultu 
i „patrjotyzmu mieszczańskiego", który nie 
widzi dalej, jak koniec potężnego wprawdzie 
upasionego na piwie nosa, „rycerz gangreny 
społecznej i wojownik mafji lwowskiej,“ którego 


| budowa cielesna przedstawia katarynkę posta- 


wioną na nogach fortepianowych, wycina ta- 
kiego kankana, że Offenbach. gdyby , to 


widział, położyłby pałeczkę i... rozdziawiłby 


| 
| 
| 
| 
| 


gebe.. 

Czytałem gdzieś. że, gdy na pewnym 
koncercie w Berlinie, krzyknął ktoś żartem * 
„u Mullera się pali!“ — to kilkadziesiąt 
osób noszących to nazwisko opuściło z po- 
spiechem salę... U nas we Lwowie, gdyby 
tak ktoś np. w kasynie mieszczańskiem, ale 
nie w czytelni, broń Boże, lecz tam gdzie 
w karty grają. krzyknął: „już wybrali bur- 
mistrza!* — to, co najmniej kilkunastu po- 
biegłoby na ratusz dziękować szanownym wy- 
boreom za „niezasłużony zaszczyt”... Faktem 
jest, że kandydatów na burmistrza, jest legjon 
cały, a jednak, gdy p. Gnoiński stanowczo 
rezygnuje. trzeba się dobrze napocić, aby 
z tego legionu nie wyszedł reprezentant 
jednego z największych miast polskich, re- 


| prezentant, który byłby pociągnięty tylko lakie- 


rem cywilizacji i patrjotyzmu, bo tacy znajdzie 


się i u Naftuły... 


Wśród tych borb municypalnych, mo- 
żemy być przynajmniej spokojni na szerszem 
poln politycznem, mianowicie, co do zgody 
rusinów z lachami... „Dziennik Polski“ do- 
niósł, że ks. biskup Sembratowicz wydawał 
objad i menu było drukowane po polsku... 
To kulinarne uznanie wyższości polskiej, roz- 
rzewnia nas, równie, jak „Dziennik Polski*, 
do głębi serca... Rzecz skończona — teraz 
tylko marszałek Zyblikiewiez, gdzie, przy 
sposobności na balu, zatańczy kołomyjkę i 
zgoda na wieki... Ach, mój Boże, ileż to 
największej doniosłości spraw politycznych, 
załatwia się pomyślnie przez gastronomię! 

Iskierka. 


Dnia 20. stycznia odbyły się żałobne 
nabożeństwa za poległych w powstaniu 1868 
roku. Zebrani odśpiewali pieśni nabożno-pa- 
trjotyczne. Takież nabożeństwo odbyło się 
w świątyni izraelickiej. 


Plotki i nieplotki. 


— Dobrego sposobu na uporczywego dłuż- 
nika użył niedawno w Wiedniu szewc, który 
miał worawdzie robotę, ale dla kundmanów 
niechcących płacić. Prośby, listy, grożby —- 
nie nie pomogły; zbywano go zawsze obietni= 
cami — do jutra; tak, iż biedny majster, ma- 
jąc spore aktywa, jak to mówią „na ludziach“, 


| nie miał czem płacić, ani za skórę, ani za lokal. 


W rozpaczy wpadł na pomysł dość oryginalny. 
Wypisał rachunki swoich zalegających kund- 
manów, popodkreślał czerwonym ołówkiem daty 
i wywiesił rachunki te w wystawie swojej od 
ulicy, Był tam „rachunek pana doktora X. 
z d. NN. r. 1879. należy się X“ — „rachu- 
nek pana barona N. z d. NN. 1878 r.“ it.d. 
Wystawa zaczęła ściągać ogromną mot cieka- 
wych. Wieść o niej prędko się rozeszła; za- 
częto sobie opowiadać o niej po Wiednin, i do- 
szło to do wiadomości osób interesowanych, 
które pośpieszyły wykupić się z pod pręgierza, 


Dnia 6. b. m. w Monachium, w tea- 
trze Leopolda ebdarzono zgromadzoną publiez- 
ność następującą niespodzianka: za podniesie- 
niem kurtyny, zamiast artystów ujrzano na sce- 
nie sądowego sekwestratora, który oświadczył 
słuchaczom, że dziś przedstawienie nie będzie 
miało miejsca, albowiem zasekwestrował dy- 


k 


rekcji kasę i garderobę. Pubiiczność domagała 
się zwrotu swoich pieniędzy, jednakże bezsku- 
tecznie, gdyż takowe już się znajdowały w 
kieszeni przedstawiciela sądowej władzy. 


PRZEKLEŃSTWO 
POWIEŚĆ 
z angielskiego. 


(Ciąg dalszy). 

— Niosprawiedliwym jesteś, ojcze, — 
przerwała z wymówką. Ach! ja go ko- | 
cham i muszę kochać mimo mej woli. Cze- 
muż, ojcze, nie możesz zrozumieć tego! Chce, 


abym została jego żoną, jego żoną, jego pod- 
porą, — pragnie, abym mu pomagała w pra- 
ey. Czyż nie widzisz, ojcze, jak wzniosłe, jak | 
szlachetne otwiera przedemną zadanie? Mam | 
się stać dla kobiet angielskich tem, czem on 
jest dla mężczyzn! 

— Brońże Boże od takiego uieszczę- 
scia! — wykrzyknął Amos Hatton. — Wo 
lałbym cię stokroć widzieć wpierw w grobie ! 
I uniesiony własnem uczuciom, dodał na- 
miętnie: — Prędzej zobaczę cię nu murach 
śmiertelnych, niż pozwolę na to, abyś została 
żoną Marcina Ray'a! 

-- A ja, — odparła, podnosząc ku nie 
mu bladą swą twarzyczkę, — raczej umrę, 
a mie opuszczę go i nie wyrzeknę się 
nigdy! 

— W takim razie musisz wybierać po- 
między nami, — powiedział prawnik stanow- 
czo, na pozorny zdobywające się spokój. — Pa- 
miętaj jednak, Doris, iż z chwilą poślubienia 
ego człowieka, przestaniesz istnieć dla mnie. 
tNigdy więcej nie spojrzę na cieb.e, nigdy nie 

"posłyszysz mego głosu, nigdy nie przemówisz 
do mnie nawet. Wyrzeknę się ciebie ua 
zawsze, bo przestaniesz być mojem dziec- 
kiem! 

Z ust dziewczęcia wyrwał się viechy o- 
krzyk bólu i rozpaczy. 

— Qzy też istniała kiedy kobieta, — Za- 
wołała. — ktorejby kazano wybierać między 
ojcem, u narzeczonym ? 

— Och! i nieraz, setki znam takich wy- 
pudków. Przechylają się one zazwyczaj na 
stronę ukochanego. Ty jednak, Doris, nie- 
powinnaś iść w ślad za wszystkiemi, po tobie 
mam prawo spodziewać się czegoś więcej, — 

"wymagać, ubyś była wyjątkiem. Nie żądam | 
też dziś odpowiedzi, lecz proszę, żebyś się 
nad nią namyśliła, pomnąc, iż nie chodzi tu 

"e dnie i miesiące, ale o całe twe życie. Do- 
ris, dziecie moje, zastanów się, otrząśnij z 
fałszywego mniemania, iż Marein Ray jest 
bohaterem, — zrozum, że to prosty matacz 
i wichrzyciel, żyjący kosztem ludu, który na | 
złe wpiowadza drogi. 

— Wy wszyscy nie możecie zrozumieć | 


jego celu i jego dążności, — przerwała. 
— Bo też i nie prugniemy pojąć ich | 
nawet, — brzmiała wzgardliwa odpowiedź.— 


Zresztą, trudne byłoby to zadanie, bo, co 
prawda, Doris, ani ty. ani on sam nie po- 

trafitby wytłomaczyć takowych. Prędzej to | 
podobno my właśnie umiehbyśmy ukryte za- 


miary jego wykazać. Doris, proszę cię, za- 


gtinów się dobrze, zanim ostateczne poweż- 
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iujesz postanowienie. Brat twój, Artur, temi 
Samemi, co ja, kieruje się zasadami; pamię- 
taj więc, iż odtrącisz nas obydwóch, że wy- 
rzekniesz się ojca, rodziny, domu, wszystkie- 
go — dla obcego przybłędy, dly radykalisty, 
demagoga, z którym nie am cierpliwości 
nawet mówić. 

Jasne słońce czerwcowego poranku przy- 
świecało powyższej rozmowie. Napisawszy 
przed chwilą wzgardliwą odpowiedź na pro- 
żbę Marcina Ray'a, — stary prawnik posłał 
po eórkę i kazał ja prosić do swego gabinetu. 


| Myśl oporu nie przyszła mu nawet do głowy; 


przeciwnie, był pewnym, że odmowa z jego 
strony dostateczną będzie dla Doris, która 
postara się zapomnieć, jak najprędzej o niemi- 
łych oświadczeniach. Niestety, przekonał się 


, wkrótce, iż wpływ jego nie był tak silnym. 


Nowa miłość potężniejszą okazała się od da- 
wnej, — cześć dla bohatera więcej posiadała 
uroku nad proste posłuszeństwo. 

Amos Hatton pozostawił eórce kilka dni 


| do namysłu, niechcąe, aby z lekkomyślnym 


pośpiechem zwichnęła sobie całe życie. Doris, 
ująwszy w drobną dłoń ster własnych losów, 
przechyliła postanowienia swe na rzecz obce- 
go przybysza i poślubiła Marcina Ray'a, po- 
mimo, iż ojciec odmówił stanowczo zezwole= 
nia swego i błogosławieństwa. Wśród czy- 
stego, słonecznego poranku opuściła potaje- 
mnie dom rodzinny, aby nigdy więcej nie 
przestąpić jego progu. Pocułowawszy ojca 
swego w przeddzień ucieczki na dobranoc, 
pożegnała się z nim na wieki i nigdy już 
później nie zobaczyła jego rysów. nigdy nie 


| usłyszała głosu starca. Poślubiła człowieka, 


który w jej mniemaniu był bohaterem, po to, 
aby, niosąc cześć fuszywemu bóstwu, zasłu- 
żoną potem otrzymać nagrodę. 

Miasteczko Harbury niemałego doznało 


| zdumienia na wieść, iż Doris Hatton połą- 


czyła swe losy z młodym demagogiem i so- 
cjalistą, którego ukazanie się wzniecało wszę- 


dzie zamieszki społeczne. 


— Co też dziecko, tak ładne i zacne, 


(jak Doris, mogło w nim upatrzeć? — pyta- 


no się wzajem. 

Niezrozumiano, jak wielki urok człowiek 
taki wywierał na romantyczne, uczuciowe 
egzaliowane dziewcze. Doris sądziła, iż ró- 


| wnie świetoy los nikogo jeszeze w świecie 
była przekonaną, że wszystkie | 


nie spotkał; 
kobiety zazdrościć go jej będą. 

Amos Hatton był odtąd złamanym czło- 
wiekiem. Posiadał on tylko dwoje dzieci i, 
składając w obojgu całą dumę i wszystkie 
nadzieje swego życia, ukochał je głęboką, 
bezgraniczną miłością. — Syn jego, Artur, 


| starszy o lat ośm od siostry, — zdolny i 


sprytny chłopiec, — wybrawszy sobie karje- 
rę wojskową, zajmował już od lat kilku po- 
sadę, tak korzystną, w Indjach, iż, zdoby- 
wając sławę i uznanie, gromadził równocze- 
śnie zuaczny majątek. 

Stary prawnik, spokojny o przyszłość 
syna, tem silniej pod jego nieobecność przy- 
wiązał się do ślicznej Doris. Była ona pocie- 


| chą jego i dumą, zapobiegał też i pracował 


ciężko dlu niej po to, aby nim wzgardziła w 


| jednej chwili; aby przeniosła nad niego czło- 


wieka, którego on nienawidził, którym brzy- 
dził się prawie. 


|takie wyrazy, jak: 


Serce ojea napełniło się goryczą 1 gnie- 
wem wielkim. Napisał w tej chwili do syna 
do Indji, donosząc mu, eo zaszło, i żądając, 
aby odtąd wspomnienie siostry wyrzucił na 


| zawsze z pamięci. Użaliwszy się w ten spo- 


sób na swą niedolę, Amos Hatton zrobił ua 
stępnie testament, w którym zapisał wszyst- 
ko synowi, wydziedziczając zupełnie córkę, — 
i odtąd Doris umarłą była dla niego. Wszy- 
stko, co kiedykolwiek należało do niej: for- 
tepjan, książki, obrazy, ubraniu i ozdoby. ka- 
zał zapakować i odesłać jej, tak, iż w spokoj- 
nym domku starego prawnika w Harbury nie 
pozostał najlżejszy ślad po córce, niegdyś 
tak ukochanej. 

Złamany Amos Hatton, zgasł wkrótce 
później. 


Trzy pierwsze lata po ożenieniu Marci- 
na Ray'a były najówietniejszemi w jego ży- 
eiu. Qześć i uwielbienie młodziuikiej żony 
dodawały mu ognia i skrzydeł; ubóstwiany 
przez nią ślepo, zaczął sam już wierzyć w 
przymioty, które ona w nim dopatrywała, za- 
czął naprawdę mieć się za bohatera. Grając 
komedję tak długo, wmówił w końcu w sie- 
bie, że jest wielkim filantropem, przyjacielem 
i wybawcą uciśnionej ludzkości, zesłanym na 
świat ku jej pomocy, wpół prorokiem, wpół 
męczennikiem, wybranym przez kraj cały do 
głoszenia krzywdy i ucisku klas pracujących. 
Uwierzył, iż los naznaczył go boskim promie- 
niem geniusza, zesłał nań światło nadziem- 
zkie, namaszezając go na przywódcę ludzko- 


| ści, — a pewność ta popychała go do coraz 


większych, coraz burzliwszych czynów. Wkrót- 
ce też imie jego potęgą się stało. 

Serce starego prawnika krwawiło sję z 
bólu, ile razy, otworzywszy dziennik, spotkał 
„Zamieszki w Liwerpo- 
olu“, „Buntownicze rozruchy w Manchester“. 
„Wzrost nieposłuszeństwa w pośród klas niż- 
szych, wiedział bowiem, iż w końcu każdego 
prawie z tych artykułów spotka imie Marci- 
na Ray'a ze zwróceniem uwagi na jego po- 
rywającą wymowę, zapomocą której szerzy 


| przewrotne idee między ludem i olbrzymi 


wpływ wywiera na masy. Czytając to, Amos 
Hatton, zaciskał ręce z wściekłością. | ten 
wichrzyciel, buntownik, komunista, ten czło- 
wiek, który, jak pożar, niszczył wszystko 
w koło siebie, pozostawiając na miejscu bu- 
dowli, przez ojców wzniesionych, zgliszcza 
tylko, ten zdrajca, głoszący jawnie zniszeze- 
nie, zagładę i rabunek, był jego zięciem, 
wykradł jedyne, ukochane jego dziecie, pozo- 
stawiając mu na starość wstyd i zgryzotę! 
Starzec zadumnym był, aby żalić się gło- 
śno, — boleść wszakże złamała go i dobiła. 

Otrzyjmawszy pewnego poranku gazetę, 


| Amos Hatton zualazł w niej sprawozdanie 


z nader licznego zebrania politycznego w 
Londynie. Główną treść mityngu stanowiła 
mowa Marcina Ray'a. Była ona czemś nie- 
słyszanem uotąd tak pod względem palącej 
wymowy i porywającego zapału, jaki utopij- 
nych idei, niemożliwych do wykonania pla 
nów, zgubnych wreszcie, podkopujących po- 
rządek społeczny projektów. Po przeczytaniu 
mowy takiej, w sercu uczciwego człowieka 
budziło się mimowolne pragnienie kary dla 
zbrodniarza, który ośmielił się ją wygłosić. 


W duszy Amosa Hatton gorycz, gniew i żal 
połączyły się razem; — cierpiał strasznie. 
Wzruszenie przywiodło za sobą atak sercowy. 
Gdy dependent przyszedł do binra, znalazł 
go nieruchomego, 2 głową o stół wspartą. 
Zawezwany doktór poświadczył, iż adwokat 
Hatton zmarł przed godziną. 

Zacny i prawy, ogólnie był żałowanym. 
Zgromadzeni na smutny obrzęd pogrzebowy 
sądzili, że córka przybędzie oddać ojen osta- 
tnią posługę; niebyło jej tam jednak. Mar- 
cin Ray nie pozwolił na to. 

— Wyparł się ciebie za życia, — po- 
wiedział — po śmierci więć tem mniej cię 
potrzebuje. 

Wieść o zgonie prawnika posłaną zosta- 
ła do Indji, gdzie syn, Artur, szezerze go 
żałował. Stosując się do ostatniej woli zmar- 
łego, wykonawcy testamentu, sprzedali wszyst- 
ko, co posiadał: meble, sprzęty, obrazy, kan- 


celarję, akcje kolejowe i górnicze, oraz sre- | 


bra; otrzymane zaś pieniędze przesłali mło- 
demu Hationowi do Indji. 

Artur, odebrawszy ojeowiznę, potrafił 
potroić takową w przeciągu lat kilku. Obda- 
rzony dobrem sercem, myślał nieraz z żalem 
o siostrze swej, Doris; — wyrzucając sobie 
wszakże niesprawiedliwość względem niej, 
łagodził skrupuły swoje postanowieniem zwró- 
cenia jej połowy spadku po ojeu, gdy tylko 
do kraju będzie mógł powrócić. 


Gdy Amos Hatton został pochowanym, | 


świat zapomniał o nim wkrótce. Doris tylko 
pamięć jego tkliwie w sereu przechowała, 
pomimo, że czas rozczarowania nie nadszedł 
jeszeze dla niej, Wierzyła dotąd w bohater- 
stwo swego męża, w geniusz jego i rzadkie 
posłannictwo. Mrzonki jej i iluzje trwały 
jeszcze, szczęście zaś domowe uzupełniały 
dwie śliczne dziewczynki, z których starszą 
Lea, młodszą Hettie nazwała. 

Słodka, kochająca, Doris niewypowie- 
dzianie była szczęśliwą ; — mąż i dzieci były 
w jej mniemaniu cudami, jakich nikt inny 
nie mógł posiadać. Nic zresztą dziwnego, że, 
wyrwana z dawnego kółka i otoczenia, od- 
cięta od rodziny i przyjaciół, a rzucona w 
wir nowych pojęć i poddana ciągłemu wpły- 
wowi męża, zjednoczyła w nim w końcu 
wszystkie swe myśli i znalazła świat cały. 

Zacieśnienie to jednak życia jej wywo- 
łało ruinę jego zarazem. Przebywając ciągle 
z Ray'em, musiała w końcu wykryć, iż bóg 
jej był tylko glinianym bałwankiem; że ideał 
wymarzony — to nie prorok, nie męczennik, 
ale handlarz, kupezący sprzedajnie swą wy- 
mową. Musiała dostrzedz, iż nie dbał on by- 
najmniej o skutki, wywołane zwodniczemi 
swemi słowy, nie troszczył się o ogień nie- 
nasyconych pragnień, wzniecony w sercach 
tysięcy — byle tylko omamieni dość mu do- 
starczyli złota do wygodnego i zbytkownego 
życia. Wymowa jego nie pochodziła z prze- 
konania i serca, — była czystym darem 
przyrody, który Marcin Ray byłby z łatwo- 
ścią w innym zwrócił kierunku, gdyby to 
mu większą nadzieję rozgłosu i większe 
przedstawiało korzyści. Odarty z idealnych 
przymiotów, w które niegdyś sama go ubra- 
ła, przedstawiał on się jej, jako prosty śmier- 
telnik, przebieglejszy tylko i samolubniejszy 
od innych. 


| 


Bardzo wiele żon żyje i umiera, niepo- 
znawszy nigdy wad swoich mężów; niewy- 
krywszy błędów ich i słabostek. Doris nie 
przypadł w udziale stopień takiego zaślepie- 
nia; — przeciwnie, — świadomość, iż za- 
nadto ufała i wierzyła, czyniła ją jeszcze 
przenikliwszą. Przyszedł czas, w którym cię- 
żko żałowała nierozważnego kroku; uczucia 


| bowiem, które niegdyś wydawały jej się tak 


bohaterskiemi, tak wielkiemi w swej polędze, 
dziś ujrzała już w prawdziwem i wstrętnem 
ich świetle. Świadomość ta, połączona z go- 
ryczą rozczarowania, sprowadziła ciężką cho- 
robę, i Doris zrozpaczona umarła. pozosta- 
wiając dwie sierotki: Leę i Hettie. Przed 
śmiercią jednak napisała długi list do brata, 


| który wyjechał do Indji, gdy była dzieckiem 


jeszcze, i, odwołując się do wspomnień dzie- 
cinnych, do serca jego, powierzała mu obie 
swe córki. Przyznając, iż małżeństwo jej 
gorżką było pomyłką, błagała, aby wziął 
sierotki pod swoją opiekę i, wyrwawszy je 
z pod wpływu ojca, w zdrowszej i uczeiw- 
szej wychował atmosferze. Artur Hatton był 
już pułkownikiem, gdy otrzymał ten list. Po- 
mimo najlepszych chęci nie mógł w tej 
chwili wrócić do kraju; — schował więc 
list, przyrzeksjąc uroczyście, iż spełni wolę 
zmarłej, jak tylko slużba publiczna pozwoli 
mu na to. 


ROZDZIAŁ II. 


Żadna pewnie dziewczynka nie otrzyma- 
ła tak dziwaczego wychowania i nie wiodła 
tak ruebliwego, niejednostajnego życia, jak 
Lea i Hettie Ray. Czasami znajdowały się 
otoczone zbytkiem i wygodą, miały świetne 
apartamenta w modnej dzielnicy Londynu, 
wilę nad morzem na lato, kucyki, służbę, 
najpiękniejsze sukienki i najwytworniejsze 
potrawy, obok tego zaś drogich profesorów i 
dobre nauczycielki. Wślad wszakże za wy- 
kwintnym dobrobytem szedł brak i ubóstwo, 


| brudne, wspólne mieszkanie, pospolity, gruby 


ubiór i niezaspokojenie najpierwszych potrzeb 


| życiowych. W pośród jednak ciągłych tych 


wypadków, w pośród walki o chleb io jutro 
jeden wzgląd zawsze miany był na uwadze ; 
jedna rzecz nigdy nie schodziła z paięci 
Raya, a była nią — nauka, Bez względu na 


| to, co się działo do koła, bez względu nu 


pozbywanie się, w chwilach biedy, najpo- 


| trzebniejszych przedmiotów, dzieci — książek 


swych nigdy nie traciły; nigdy niewolno im 
było opuścić i zaniedbać lekcji. 

Zmienne, ruchliwe tukie życie zupełnie 
było dla młodych dziewczynek  niestoso- 
wneln, — a jednak innego zaznać nie mogły, 
Za życia matki tworzyli oni jeszcze dom i 
rodzinę, nietak często też przerzucali się z 
jednego miasta do drugiego, — a dzieci 
przyzwyczajone były do mniej świetnych, 
lecz jednostajniejszych wygód ; teraz wszakże 
tułacze życie nie zatrzymywało ich nigdy 
dłużej nad trzy miesiące na jednem miejscu. 

Marcin Ray był dla nich dobrym, ko- 
chającym i bardzo pobłażliwym. Przez cały 


| ciąg burzliwego swego życia, kochał on tylko 
| trzy istoty: żonę i dwie biedne swoje sie- 


rotki. A natura namiętna tego człowieka 
kryła w swych głębiach prawdziwe skarby 
uczucia. Egoista i samolub względem świata, 


j ueiśnione, ciężko pracujące 
chętnie wdowi grosz swój, niemyśląc nawet 


dzieci swe kochał więcej, niż siebie, dzielił 
też z niemi każdy grosz zdobyty. Gdy z ust 
jego padały pioruny, napełniając tłumy nie- 
zadowoleniem ; gdy „szelągi biedaków“ wpły- 
wały obficie; gdy ludzie zapraszali go, aby 
przybył i słowami swemi powiększył ich 
zgryzotę i uczynił nędzę nieznośniejszą je- 
szcze, malując obydwie w najezarniejszych 
kolorach, — wtedy słynny mówca żył świe- 


| tnie, otaczając córki swe zbytkiem i wygodą. 


Kwitły wtenczas błogosławione czasy boga- 
tych w West-End apartamentów i pierwszo- 
rzędnych metrów muzyki, lub rysunku. Zado- 
wolony, pełen zapału „Głos Ludu* — przy- 
chodził na mityngi w wygodnem ubraniu z 
wyborowego sukna, na którego tle błyszczał 
złoty łańcuch z zegarkiem, — a cierpliwe, 
tłumy rzucały 


o niedorzeczności podobnego postępowania. 
Gdy zmowy i głuche spiski nurtowały 
do koła, zamieniając się w wybuchy buntu i 
anarchji; gdy czarna nienawiść przerzucała 
się w krwawą zemstę, wielkie fabryki sta- 
wały bezczynnie, a robotnicy i podwładni 
ścigali swoich panów z zaciekłością, pragnąc 
upadku ich i ruiny, wtedy kasa Marcina 
Ray'a stała świetnie; śliczne zaś, małe jego 
dziewczynki nosiły strojne sukienki ina wy- 


| twornej Żyły stopie. Kiedy jednak z kolei 


rozsądek przeważał, a ubogie klasy brały się 
do cichej, spokojnej pracy; gdy zapanowy- 
wał wśród niej stosunkowy dobrobyt, gasząć 


| - : - ; czAŻĆ 
gorżkie niezadowolenie i nakłaniając do po- 


słuszeństwa dla prawej władzy, o! w takich 
czasach finanse Ray'a smutno się przedsta- 
wiały. Robotnicy, cdzyskawszy część zdrowe- 
go rozumu, woleli pieniądze, dawane przed- 
tem burzycielowi, zatrzymać dła rodzin swych 
i siebie, tembardziej, iż spostrzegali wiedy, 
że, namawiając ich do wybuchu, sam umiał 
zawsze wszelkiego uniknąć niebezpieczeń- 
Stwą. 

Ztąd też często bardzo Marcin Ray gu- 
bił się w myślach, zkąd zdobędzie obiad dla 
dzieci, w co je ubierze i gdzie pomieści. 


| A jednak pomimo wszystkich przeciwności 


wyrastały one na śliczne i inteligentne dzie- 
wczynki. Ojciec towarzyszył im nieodstępnie. 
Gdzie tylko się ruszył, wszędzie brał je z 
sobą; ztąd też, ucząc się wielu rzeczy poży- 
tecznych, musiały równocześnie wśród cią- 
glych wędrówek z wielu niepotrzebnemi spo- 
tykać się wiadomościami. 

Przyjaciół nie miały żadnych; trudno 
bowiem było zawiązywać znajomości, żyjąc 
tak, jak one żyły, w ubóstwie i zbytku na 
przemian, spędzając czas już to w wielkich 
miastach, już w odległych, cichych wiosecz- 
kach. Ludzie, z którymi ojciec ich przesta- 
wał, obeymi im byli zupełnie; nie znały ich 
też po rajwiększej części, żony zaś ich i 
córki mgdy nie przychodziły odwiedzić sa- 
motnych dzieci agitatora. To też biedactwa 
bardzo się czuły nieraz opuszczone. 

Z kolei nadszedł czas wielkiej troski i 
zgryzoty; — na szczęście jednak dziewczyn- 
ki nie o tem nie wiedziały. Gdy Lea dosię- 
gła jedenastego, a Hettie dziesiątego roku 
życia, Marcin Ray, zrozpaczony i popchnięty 
do ostateczności zbyt długo, jak mu się zda- 
wało, panującym spokojem i cichością, — 


chcąc, bądź, co bądź, — poruszyć umysły i 
zdobyć środki do życia, wypowiedział mowę, 
tak burzliwą, że przywiodła go ona z ko- 
nieczności przed kraty sądowe; — żelazna 
zaś ręka prawa, pochwyciwszy raz — gonio- 
nego dotąd — przeciwnika, nie wypuściła go 
już z karnych swych murów. 

Po długim i głośnym procesie Marcin 
Ray, przekonany o rozmyślne zakłócanie spo- 
kojności publicznej, został po dowiedzeniu 
mu winy skazany na trzyletnie. ścisłe wię- 
zienie. Napróżno wielbiciele jego poruszyli 
kraj cały; napróżno głośne urządzano mani- 
festacje, liczne do stóp tronu wysełając proś- 
by za skazanym; — wyrok został wykona- 
nym z całą surową ścisłością. 

Tak więc Marcin Ray, który nie zawa- 
hał się przed użyciem najbardziej obrażają- 
cych wyrazów w zastosowaniu do głowy 
swego kraju; który nie miał najmniejszego 
skrupnłu w podburzaniu ludności do buntu i 
nieposłuszeństwa, znalazł nareszcie zasłużoną 
karę w więziennej pokucie i samotności. 

(cin) 


TEATR. 

Panna Knapczyńska wybrała na swój be- 
nefie nie graną jeszcze na tutejszej scenie ko- 
medję norwegskiego autora Ibsena: Podpory 
społeczeństwa. Sama sztuka o szerokiej i szla- 
chetnej tendencji, o budowie prostej aż do na- 
iwności, jest poczciwa, ale... strasznie nudna 
bez którego się żaden 

obejść nie - może i, 


i sztywna, jak pastor, 
belletrysta skandynawski 
który właśnie i w Podporach społeczeństwa 
kręci sią także. Podpory społeczeństwa, cho- 
ciaż Ibsen należy do znakomitych autorów 
Swego narodu, usuwają się z pod krytyki, dla 
tego, że oprócz tendencji, niema się w nich o 
co zaczepić.. Dobrze się stało, że pod wzglę- 
dem kasowym Podpory społeczeństwu zado- 
wolniły benefisantkę, bo teatr był zapełniony, 
Ble z jakiego powodu panna Knapczyńska u- 
ważała za odpowiednie dła swego talentu grać 
Lonę w tej sztuce, postać o rysach energicz- 
nych, kobietę zdeterminowaną — z żelazną 
wolą i charakterem, tego objaśnić sobie nie 
możemy... Przy tej sposobności. czujemy się w 
obowiązku, bez ogródki, zauważyć, że talent 
ponny Knapczyńskiej na tej drodze, po jakiej 
biegnie, jeśli się artystka nie zastanowi nad 
tem, czem właściwie chce być na seenie, zwi- 
chnięty zostanie i zmarnuja się wszystkie 1n- 
dywidualne zalety, jakie niezaprzeczenie młoda 
ta artystka obecnie posiada, Omnibusy w za: 
wodzie aktorskim moga być do pewnego stop- 
nia korzystne, a szozególniej wygodne dla dy- 
rekcyj, ale tym wehikułem nie wjeżdża się ni- 
gdy na samedzielna i wybitne stanowisko w 
sztuce... Wyznajemy otwarcie, że szkoda by- 
łoby, i wielka szkoda. gdyby talent panny 
Knapczyńskiej zmarnował się — a zmarnieje 
z pewnością, jeśli artystka po właściwej i od- 
powiedniej do swego artystycznego tempera- 
meniu drodze, pracować nie będzie. Jaka zaś 
jest najwłaściwsza droga naturalnego rozwoju 
dla talentu panny K. — artystka sama wie- 
dzieć powinna, bo prawdziwy talent odezuwa, 
nawet bezwiednie swoją siłę i swoje artysty- 
czne ja... 


i 


| 


| znanej i po mistrzowsku 
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Najwybitniejszą rolę w Podporach społe- 
czeństwa miał p. Woleński (konsula Bernika) — 
grał ją, gdzie było potrzeba ciepło i z pewną 
dramatyczną siłą — silniejszego jednak wra- 
żenia nie był w stanie wywołać, bo sama po- 
stać, niby jest dramatyczna, ale jakaś galare- 
towata... Wdzięczny i tyle powabny tałent pa- 
ni Kwiecińskiej uwydatnił i nawet... upięknił 
postać Diny, ale, doprawdy, autor pod wzglę- 
dem psychologicznym zrobił jakaś łamigłówkę 
z tej Diny... Organiczną część sztuki sta- 
nowi jeszcze kilka postaci, które się wcale 
nie przyczyniają do podniesienia wartości sa- 
mego dzieła — wiele zaś innych ról, należą 
do tych epizodycznych kreacyj, które nawet nie 
są potrzebne do ekspozycji. Staranną jednak 
grą zwracali na siebie uwagę: panna Cichoc- 
ka, pani Woleńska. panna Wisłobocka (w roli 
chłopca) panowie: Zamojski, Webersfeld, Hie- 
rowski, Walewski. Pieniążek, Sachorowski! i 
Dębicki. 


Występ p. Ryehtera w Swiętoszku, w 
granej roli Tartufa, 
daje nam także sposobność zwrócić szczególną u- 
wagę na p. Ruszkowskiego, który grał Orgona. 


| Okazał „młody ten artysta, tyle inteligencjii wy- 
| bornego w grze rysunku, że, jeśli talent pana 
| Rnszkowskiego, rozwijać się będzie w kierunku | 
| charakterystycznym, może on się stać 


chlubą 
sceny polskiej... Z przyjemnością też wspom- 
nieć należy, że młoda artystka panna Rusz- 
kowska w roli pokojówki w Swigtoszku, oka- 
zała wiele pociągającej swobody, wdzięku i 
humoru... Pani Nowakowska, jak zwykle, gra- 
ła żonę Orgona ż finezją artystyczną. 

Najznakomitszą, niezawodnie, kreacją 
Rychtera, jest Harpagon w „Skąpcu*. Wystąpił 
w tej roli Rychter dnia 19 stycznia. Nie dziw, 
że artysta wywoływał entuzjastyczne oklaski, 
bo niezawodnie, z polskich artystów żaden, 
a z oudzoziemskich może dwóch tak Harpagona 
odegrać potrafia, jak Rychter.... Pan Kwieciński 
w roli syna Harpagona, grą pełną humoru, 
swobody i elegancji, zwracał pilną uwagę licznie 
zebranej publiczności. 

Dalsze występy Rychtera, który stałe przez 


| obecną dyrekcję zaangażowany został, ściągają 


liczniejszą publiczność do teatru. Naturalnie, 
artysta tej miary. eo Rychter, którego kreacje 
w ogranych już sztukach tyłe razy podziwiane, 
a po mistrzowsku zawsze odtwarzane — jedy- 
nie tylko samym sobą, swoim niezrównanym i 


niaspożytym talentem przyciąga. Z wielką nie- 
| cierpliwością oczekujemy występu p. Rychtera w 


Bracia Rantzau w roli nauczyciela — będzie to 
prawdziwa biesiada artystyczna, bo rola ta, 
jakby umyślnie dla p. Rychtera była na- 
pisana... 


Gavaut, Minard i Spółka sławna z tłu- 


| Btości, ale z talentem napisana farsa francuska, 


miała podeprzeć fudusze artystyczne pana 
Webersfelda, który ją wybrał na swój benefis 
i mimo Karnawału, w którym, jak wiadomo, 


i panuje większy apetyt na wszelkiego rodzaju... 


tłustości, zawiodła oczekiwania artysty, bo za- 
ledwie hurtem przywabiła publiczności... za 
130 zł... Dostało się więc artyście tyle, że 
ma przwo powiedzieć: red gim Tisch z takim 


| benefisem!* Serjo rzecz wziąwszy, p. Webersfeld, 


jako prawdziwie użyteczny artysta, zasługiwa 


na gorętsze poparcie. Sokołem nie jest (o orle 


wspomniała już „Gazeta Narodowa“), ale sko- 
wronków także trzeba, szezególniej w teatrze, *) 


Operetka. Nieboszczyk Offenbach przy- 
pomniał się nam z tamtego świata Córką tam- 
bour majora, którą, naturalnie skomponował 
jeszcze, za życia, ale wtedy, gdy, ani mu się 
śniło nawet umierać... Jest to jedna z naj- 
słabszych rzeczy antora „Pięknej Heleny“ i... 
nużąca... Oprócz paru finałów z pretensją za» 
kroju operowego, niema, ani jednej arji wybit- 
niejszej pod względem lekkości i sprytu mu- 
zycznego... Nawet sama córka w rozmaitych 
postaciach śpiewająca, nie robi wrażenia... 
Widocznie Offenbach przejadł się już. Libretto 
też, jak zwykle... nie mądre... Wystawienie o- 
peretki było bardzo staranne — na pierwszem 
przedstawieniu jednak, chóry pozostawiały du- 
ż0 do życzenia. Córką tambour- majora była 
pani Skalska — naturalnie śpiewała i grała 
dobrze; musiała też artystka ta uważać rolę 
Córki za popisowa, skoro operetkę tę wybrała... 


| na swój benefis, który się odbył d. 20 stycz- 


nia (było to drugie, czy trzecie przedstawienie 
Córki tambour- majora). My się na to nie 
godzimy — i jakkolwiek od czasu, gdy pani 
Skalska rozpoczynała stąpać po kwiatach po- 
wodzenia dużo wody, nawet w Pełtwi, upłynę- 
ło, i nie jedno przybyło niepotrzebnie, a ubyło 
ze szkodą dla talentu pani Skalskiej -- my 
tak samo dawniej, jak i dziś twierdzimy, że 
pole popisu dla talentu pani Skalskiej jest... 
opera, a dla operetki szkoda jéj — szkoda... 

Wracając się do tambour - majora — był 
nim i grał go zamaszyście p. Myszkowski, a 
śpiewał, jak mógł. Dobrze Śpiewała i grała, a 
w ogóle przyjemne robiła wrażenie pani Bro- 
nikowska — toż samo należy powiedzieć o 
panu Almie. Jak zwykle przepyszną charakte- 
ryzacją i wyborną grą, pełną wyższego komi- 
zmu, choć to w operetce, odznaczał się p. 
Ruszkowski. 


Potoczne wiadomości teatralne. 


— W przeszłym numerze naszego pisma, 
byliśmy na tem miejscu niedokładnie poinfor- 
mowani co do pani Parźniekiej. Uzupełniamy 
więc nasze doniesienie. Pani Parżnicka zaan- 
gażowaną została przez obecną dyrekcję Tea- 
tru lwowskiego, na czas do palmowej niedzie- 
li — nie wystąpiła zaś do tego czasu na Bae- 
nie lwowskiej dla tego, że garderoba jej je- 
szcze nie nadeszła z Petersburga, gdzie, jak 
wiadomo, pani Parżnicka przez dłuższy czas 
występowała w tamtejszym polskim teatrze. 
Czy nowa dyrekcja teatru lwowskiegn od pal- 
mowej niedzieli zaangażnje panią Parżnicką, 
tego nie wiemy — dodać jednak należy, że 
artystka tego talentu, co pani Parźnicka, nie 


| potrzebuje się starać o zaangażowanie, bo dy- 


rekcje sama starają się ją pozyskać. 


— Wspominaliśmy na właściwem miejscu 
w zeszłym numerze „Dziennika dla Wszyst- 
kich“ o gościnnym występie pani Serafińskićj 
w Żydach. Bez wątpienia, pani S. należy do 
najlepszych churakterystycznych artystek pol- 
skich — byłoby więc pożądane, aby publiez- 


*) Szanowny artysta raczy wybaczyć nam ten 


ptasi koloryt, ale tak zimno, więc pod ciepłe skrzy= 


dła, choćby drobnego ptaszka, tulić się przyjemnie. 
(Przyp recen:': 1) 
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ność tutejsza mogła zobaczyć p. Serafińską w 
innych rolach, które, jak nas zapewniono, gra 
z wielką precyzją artystyczną. W obec tej o- 
koliczności, że bardzo mało mamy prawdziwie 
uzdolnionych charukterystycznych artystek -— 
pani Serafińska, jest bardzo pożądanym na- 
bytkiem dla każdej sceny. 


— Sarę Bernhardt spotkał cios bardzo 
dotkliwy, jak otem sama opowiada w dzienniku 
„Temps.* Powierzyła jednemu ze swoich kre- 
wnych sumę 420.000 franków, ażeby je umie- 
ścił w przedsiębiorstwie przemysłowem, któ- 
rego był zawiaduwcą, a tymczasem ów dom 
zkankrutował. Sławna artystka zapewnia, że 
mimo tej klęski, nie opuści teatru, który pro- 
wadzi obecnie, że do ostatka będzie walczyła 
2 zawistnym losem i mężnie stawia czoło prze- 
ciwnościom. 


Koncert historyczny staraniem księżnej 
Czartoryskiej odbył się dnia 14 stycznia w sali 
tutejszego towarzystwa muzycznego i ściągnął 
liczną publiczność, 
Bię ogólnie i zrobił bardzo przyjemne wrażenie 
na słuchaczach. Oprócz znakomitej gry na forte- 
pianie ks. Czartoryskiej, odegrał wybornie p. 
Wolithal na skrzypcach koncert wojskowy 
Lipińskiego. Koncertów historycznych ma być 
kilka — drugi odbył się dnia 21 b. m. 


Telegrafy podmorskie. 


Nie tylko na polu odkryć nauka bieżą 
cego wieku obudza nasze podziwienie. Jest 
jeszcze jedna, idąca z nią równolegle zdol- 
ność — cierpliwość, czyli praca, pod- 
trzymana siłą woli niezwyciężoną. Zdobycze 
umysłu ludzkiego zasadzają się nie tylko na 
teorji, ale i na doświadczeniu, i jeżeli histo- 
rya wieńczy skronie wynalazcy, zapomnieć 
nie może i o tym, który myśl jego w życie 
wprowadził. 

Świat nowy, przed niedawnym czasem, 
połączony został niewidzialną nicią że świa- 
tem starym. — Działalność tych dwóch świa- 
tów dotąd rozdzielona, zaczęła za pomocą tej 
nici spajać się silniej z sobą — i w każdej 
chwili rachować wzajemnie pulsa życia spo- 
łecznego. 

Z jakimże podziwieniem przywitaliby to 
dzieło doktorzy 15 wieku, nważający Kolumba, 
jako marzyciela i warjata! Co więcej, ojeo- 
wie nawet nasi zaliczyliby projekt połączenia 
dwóch świutów do snów dziwacznych, a chęć 
zrealizowaniu go za próżne marnowanie mi- 
lionów. Tymczasem, w naszym wieku prak- 
tycznym, w pośród zabiegów politycznych, 
zajmujących przeważnie umysły wszystkich, 
fukt połączenia telegrafem dwóch światów, 
Przeszedł prawie niepostrzeżenie.  Jeżeliby 
starożytność na dzieło podobie zdobyła się, 
postawiłaby je bez wątpienia w rzędzie sie- 


dmiu cudów świata. — Lecz wiek nasz przy- 
(kiego, że wytrwałość uwieńczyła zadanie po- 


zwyczajony jest do tych nadzwyczajności. — 
Jeżeliby up. jaki nowy Montgolfier oświad= 
czył zamiar podróży na księżyc i wzniósł 
się w krainy okiem niedoścignione, nie wie- 
rzylibyśmy, ale obok tego nie dziwilibyśmy 
się jego przedsięwzięciu. A jednakże cicha 
l nieustająca rozmowa dwóch światów z sobą, 
rzucenie mysli lotem błyskawicy e trzy ty- 
Siące kilometrów morza, jest faktem nie mało 
Znaczącym, a godnym naszego zastanowienia. 


Dział historyczny podobał | 
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Telegraf podmorski, t. z. transatlantyeki 
nie jest pierwszem tego rodzaju podmorskiem 
dziełem. Oddawna istnieja telegraficzne linje 
mniejszych długości i znaczenia, zaprowa- 
dzenie których rzuciło myśl połączenia w tenże 
sposób dwóch światów. Od r 1889 urządzono 
taką komunikację między dwoma brzegami 
z Hougly do Bengalu i wkrótce potem 
z Hudson do New-Yorku 
te przechodziły tylko przez szerokość rzeki — 
były jednak pierwszym stopniem do przy- 
szłego dziełit. 

Wiek* prawie przed tą chwilą, Franklin 
w Filadelfji robił pierwsze doświadczenia te- 
legrafu elektrycznego. W rok po zaprowa- 
dzeniu małej linji indyjskiej, Wheatstone zro- 


bił projekt połączenia dwóch brzegów Wiel- | 


kiej Cieśniny. W roku 1848 Mors pisał do 
rządn Stanów Zjednoczonych, przedstawiając 
środki nie tylko połączenia dwóch brzegów 
Cieśniny, ale i przebycia największych odle- 
głości morskich. 

Pierwszym i rzeczywistym telegrafem 
podmorskim, jest zaprowadzony przez Jakóba 
Brett w r. 1850 z Douvres do przylądku 
Grisnez. Długość jego wynosiła 40 kilome- 
trów. Ale ta nić miedziana, okręcona guta- 
perką, nie mogąca wytrzymać uderzeń bał- 
wanów, po dniach kilku zerwała się i w ni- 
wecz całą pracę obróciła. 

Na morzu mało głębokiem, ciągle wzbu- 
rzona powierzchnia, mianowicie podczas bu- 
rzy. porusza wodę aż do dna, i z tej przy- 
czyny przy nieco silniejszem uderzeniu bał- 
wanów nić wątła z metalu ulega rozerwaniu. 
Doświadczenie wskazało, że tę nić, czyli drut 
zastąpić należy grubą liną opatrzoną mocnym 
pancerzem metalowym. 

W r. 1851 na tejże samej liaji zbudo- 
wano now; linę złożoną z czterech drutów 
spiralnie owitych drutem żelaznym. Liny tej 
kilometr jeden ważył 4500 kilogramów. Opu- 


| szczenie w wodę dokonano szybko. 


Anglja dziś łączy się z kontynentem 
i z Irlandja kilkoma linjami. Europa wiąże 
się z Afryką przez Spezzia, Korsykę, Sardy- 
nię i Bone. Do podmerskich telegrafów zali- 
czyć musimy z Malty do Aleksandrji, z Tou- 
lonu do Ajaccio, z Port-Vendres do Algieru, 
z Dardanelów do Kandji itd. 

Blisko 20,000 kilometrów liny jest za- 
nurzonych w morzu — ale trudności przy 
opuszczaniu w wodę i wprowadzeniu w bieg, 
są tak wielkie, że zaledwie */, funkcjonuje. 

Zanurzenie liny długości 800 mil fran- 
cuskich nastręczało trudności. jakich dotąd 
przy wszystkich poprzednich nie spotykano. 
Linja ta ważyła do dwudziestu tysięcy be- 
czek. czyli 20 milionów kilogramów. Jakiż 
okręt byłby zdolny ją przewieść i jakiż me- 
chanizm mógłby bez uszkodzenia ją utrzymać? 

Przyznać potrzeba va chwałę ducha ludz- 


żądanym skutkiem. Niepowodzenie w r. 1858 
nie zdołano odebrać odwagi przedsiębiorcom. 
Sprawdziły się na nich wyrazy powiedziane 
przez znakomitego iużyniera angielskiego : 


| „Ĉi, którzy szczerze pragną uwieńczyć przed- 


sięwzięte dzieło pożądanym skutkiem, rozpo- 
czynają go aż dotąd dopóki się nie uda“. 
Słusznie więc królowa angielska w swojem 
orędziu do parlamentu oświadczyła: iż jest 


Wprawdzie linje | 


| nowicie giętszę od przyszłej. 


| przy grzbiecie jego — głębiny 


szczęśliwa mogąc wypowiedzieć swoje uzna- 
nie dla energji przedsiębiorców, którzy nje- 
zrażeni żadnemi niepowodzeniami, przypro- 
wadzili do skutku komunikację między dwo- 
ma światami. 

W r. 1857 dwa najpiękniejsze statki 
wojenne na świecie: Agamemnon i Niagara 
ruszyły w drogę obładowane 4 tysiącami ki- 
Jometrów liny; lecz na tym ostatnim, zale- 
dwie się od brzegu oddalił, lina wyplątana w 
maszynę zerwała się. W r. 1858 ; okropna 
burza zaledwie nie pochłonęła Agamemnona, 


| nieco przeładowanego. Jednakże już 5 Sier- 


pnia zamiana listów między królową angiel- 
ską i prezydentem przyszła do skutku: ale 
telegramy te tak były niejasne, że nikt jed- 
nego wyrazu pojąć nie był wstanie. Przez 
miesiąc cały, jak się wyrażał Times, zdol- 
ności telegrafu komały — aż nim zupełnie 
ich nie utraciły, Nu koniec w r. 1865, lina 
w połowie drogi między Europą a Ameryką 


| pękła. 


Niepowodzenia takie mogły słusznie: c- 
bawę wzniecać i od przedsiębiorstwa odstrę- 
czyć. Przeprowadzenie nitek  pajęczych 
wśród światów nieznanych oceanu, zdawało 
się juź nie mieć swych zwolenników. Ale 
czemże są wszystkie trudności w obec potę- 
gi rozumu ludzkiego! 

Wprzód nim się wzięto do naprawy 


| zerwanego drutu postanowiono przedewszyst- 
| : tą ; + 
| kiem zapoznać się z dnem oveanu. Pomimo 


ciągłego egzaminowania dna morskiego, do- 
wódzea Maury postanowił raz jeszcze je zba- 
dać. Nowe doświadczenia okazały, że w głę- 
bokości 8 do 4 kilometrów największy na 
dnie panuje spokój. „Tam“, mówł Maury, 
„drut niepotrzebuje się obawiać żywiołów 
destrukcyjnych. — Co zaś do tych żyjątek, 
które ze dna sondą na wierzch wydobywa- 
my, nie mogły one tam żyćani umrzeć. One 
bezwątpienia żyły w pobliżu powierzehni, 
potrzebując ciepła i światła, tych dwóch po- 
tężnych źródeł życia, i tylko po śmierci ich 
ciała spadały na dno Oceanu... każdy z bał 
wanów jest kolebką; życie się rozpościera 
są polem 
wiecznego spoczynku tych istot... Na powierz- 
chni kolebka wahajaca się — na dnie uie- 
skończona kostnica!* 

Zastanówmy się teraz nad konstrukcją 
liny telegraficznej. Stanowi ją jeden tylko 
drut, który służy do korespondencji tam i 
napowrót; składa się on z 7 nici miedzia- 
nych razem połączonych nakształt liny o- 
krętowej. Splecenie to jest w tym celu, aże- 
by w razie zerwania jednej lub dwóch, re- 
szta niezaprzestała czynności. Ten rodzaj li- 
ny metalowej jest obwinięty przez całą swą 
długość czterema oddzielnemi pokładami gut- 
taperki, mieczułej na wodę, nakoniec to 
wszystko jeszcze skręcone jedenastoma sznu- 
rami żelaznemi i konopianemi. 

Ta lina jest mocniejszą, lżejszą, u mia 
Ciężar jej wy- 
nosi 860 kilogramów na kilometr, kiedy po- 
przedniej da 1000 dochodził. Lecz, jak Ar- 
chimedes powiedział, i jak czytelnicy dobrze 
wiedzą, każde ciało zanurzone w wodzie, 
traci ciężaru tyle ile wynosi kolumna wody 
zajmowanej przez uie, więe i lina w wodzie 
znacznie musi być lżejszą. Wychodząc z tej 


© 


zasady lina, o której mówimy, w wodzie 
morskiej ważyła tylko na kilometr 408 kilo- 
gramów. Z obwinięciami i umocnieniami me- 
talicznemi, nielicząc innych akcesoryi, ciężar 
cały liny wynosi 3,500 beczek. (Dok. nast.) 


Kronika zagraniczna. 


temi w ostatnich czasach na brzegach Nilu 
przez p. Maspera, dyrektora muzeum w Bu- 
lakn, jedna wzbudziła powszechną ciekawość. 
Mumia ta znaleziona w Dair-el-Bahari obwi- 
nięta byłu według zwyczaju girlandami z kwia- 
tów. W chwili pogrzebu, osa, zapewne zachę- 
cona widokiem kwiatów, wpadła tam i za- 
chowała się nienaruszona. Jest ona zapewne 
niezmiernie ciekawym dla entomologów oka- 
zem owadu z tak dawnej epoki. Śmierć jej 
nastąpiła 3500 lat temu. 


Polacy w Stanach-Zjednoczonych. W sta- 
nie Minneset, okręgu Lincoln, założoną zo- 
stała osada zwana Wilno, gdzie polacy wy- 
stawili kościół z wieżą wysoką na 60 stóp, 
— a teraz budują plebanję i szkołę. W Wil- 
nie dużo polaków osiada. Zakładają tam to- 
warzystwo rolnicze. W tymże samym stanie 
Minneset, na pograniczu stanu Wiskonsin, 
w mieście La Crosse. z początkowania miej- 
stowego biskupa odbył się meeting polski, 
na którym, po krótkiej dyskusji, postano- 
wiono zakupić grunt na wybudowanie pol- 
skiego kościoła. Na temże zebraniu, na wnio- 
sek księdza Mayera, ustanowiono komitet, 
mający się zajmować dostarczaniem pracy 
polakom, przybywającym do La Crosse. 

Szczegóły te zaczerpnęliśmy z dziennika 
rzymskiego: „Gazzetta d Italia". 


Armja angielska. Siła liczebna tej armji 
wynosiła w d. 1 stycznia 1880 r. — 191,808 
ludzi; w r. 1881 — 188,958; zaś w r. 1882 
— 189,133. Z liczby rekrutów, wziętych 
w ciągu 1881 do wojska, 14,419 nie miało 
lat 20 skończonych, zaś 11,761 było star- 
szych. 966 dezerterowało po trzech miesią- 
cacb służby. W r. 1881 ogólna liczba dezer 
terów wynosiła 4,412, z których 1,358 wró- 
ciło do szeregów. 2.434 z tych zbiegów nie 
miało nawet dwunastu miesięcy służby. 


Największa posiadłość ziemska. Dnia 18 
listopada zmarł w Newadzie, właściciel naj- 
większej posiadłości ziemskiej. Amerykanin 
Daniel Murphy przybył do Kalifornii w roku 
1844 i osiedlił się w St-Josć. Umierając zo- 
stawił 200.000 morgów ziemi w Newadzie, 
6 milionów morgów w Durango w Meksyku 
i innych krajach. Kupował wszędzie bydło 
całemi trzodami. Przed kilku tygodniami za- 
płacił Don Juan'owi Foster 450.000 dolarów 
ża cały „ranch tegoż i właśnie zamierzał 
nabyć wszystkie trzody cattlematadora Dun- 
phy w San-Francisco, gdy sroga śmierć, nie- 
przebaczująca nawet bogaczom, zabrała go 
z tego świata. 


| głównie od dwóch warunków, t. j. 
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Wystawa sztuki kucharskiej odbyć się 
ma pod protektoratem królowej rumuńskiej 
na początku lutego 1888 w Lipsku. Cech 


restauratorów lipskich złożył na ten cel fun- | 


dusz gwarancyjny w sumie 13.000 mark. 
Wystawa będzie obejmowała okazy wszelkich 
potraw, najwykwintniejszych zarówno, jak i 
najprostszych potraw, „narodowych i dla re 
konwałenscentów, wiktuałów, owoców, ko- 


Mumia osy. Pomiędzy mumiami odkry- | T7eni, napojów, naczyn przyrządów, zastaw 


stołowych, spisów jadła „menus“, serwet 
wreszcie okazów wszelkich zalałszowań po- 
karmów i napojów, tudzież środków najłat- 
wiejszego ich poznawania. 


— Normalna odzież. Uczony profesor 
niemiecki dr. Jager, znany z różnych ekstra- 
wagancyj, mianowicie zaś z „wynalezienia“ 
fizycznie widzianej duszy, miał w tych dniach 
w Berlinie odczyt o „normalnej odzieży“ 
człowieka, w którym dowodził, iż tylko, i 
wyłącznie naturalna wełna służyć powinna 
do sporządzania tej odzieży. Prelegent też 
sam wystąpił okutany w wełnę od stóp do 
głów i każdy szczegół swojego ubrania 
z osobna prezentował słuchaczom. Przywo- 
dził między innemi ustęp z księgi Mojżeszo- 
wej, który powiada: „Nie będziesz się przy: 
odziewał w materje wełniane obok płócien- 
nych*, na poparcie swojego twierdzenia, iż 
tylko wełna powołana jest do osł 1iania cia- 
ła ludzkiego od wpływów powiet a. Wywo 
dy Jagera podobno trafiły wielu łuchaczom 
do przekonania, tak, iż natychmiast po tym 
odczycie zawiązało się w Berlinie stowarzy- 
szenie zwolennikow „normalnej odzieży“. 


Nowiny literackie i artystyczne. 


Powieści I. J. Kraszewskiego. 
wydania zbiorowego serji drugiej powieści J. 
I. Kraszewskiego (edycja Glueksberga) ukazał 
się tom pierwszy i zawiera powieść osnutą na 
tle podań XVIII wieka pod tytułem: „Boża 
opieka“. W tomie drugim tego wydania mieścić 
się będzie powieść ,: ,W mętnej wodzie”. 


Wyszła we Lwowie ksiażka w oprawie 
p. t. Porządek, książka dla kobiet do prowa- 
dzenia rachunków. Autorem jej i nakładcą jest 
p. E. Uderski. 


— Wydawnictwo dla dzieci zasilone zo- 
stało dwiema nowemi publikacjami, dokonanemi 
nakładem B. M. w Petersburgu. Jedno z nich 
wyszło pod tytułem: „Świat obrazków* — 
druga zaś obejmuje vpowiadania wierszem Wa- 


oława Szymanowskiego pod tyt.: „Dobre dziatki, | 


dobre matki.“ W obu książkach znajdują się 
bardzo ładne kolorowane drzeworyty. 


— Z księgarni Gebethnera i Wolffa w War- 
szawie pojawiły się dwie powieści; jedna p. t.: 
„Czy zwycięży?* w dwóch tomach, przez M. 
R. 4. D. Nakład autora. 


Rozmaitości, 


Przyspieszenie nośności jaj u kar. 
znoszenie jaj 


Weze- 
przez kury zawisłem jest 
od zape- 
wnienia należytego ciepia i dostatecznego po- 
żywienia. Aby uczynić zadość pierwszemn wa- 
runkowi, należy odpowiednio urządzić kurniki 


sne 


Taniego | 


| na zimę, celem zapewnienia, o ile można, cje- 


| 


| by po dłuższym przeciągu 
| wóz zdolność wywiązywania ciepła, 


płej temperatury. 

Cel ten osięgnać możemy najtańszym ko- 
sztem w ten sposób, iż zaopatrzone oknami ku 
południowi zwróconemi, dostatecznie widne 
kurniki, ze ścianami z innych trzech stron o- 
błożonemi liśćmi, wewnątrz wykłada się na 


| spodzie na dwie stopy grubą warstwą Fłomia- 


stego gnojn końskiego i takowy po równem u- 
łożenin przysypuje się na jednę stopę grubą 
warstwą sypkiej suchćj ziemi; wystarczą 3 
cale ziemi. 

Rozkładający się nawóz, rozwijać będzie 
nienstanne ciepło, ogrzewające pokład ziemi i 
wnętrze kurnika, w którym kury chętnie w 
czasie zimy przesiadywać będą. 

W czasia dni pogodnych i ciepłych nale- 
ży jednak kurniki takie przewietrzać, a j-żeli- 
czasu, utracił na- 
można go 
w stosownej porze zastąpić świeżym. Pokład 
ziemi, nasyconej wyziewami gnojn i odchodami 
drobiu, będzie też doskonałem materjałem na- 
wozawym pod ogrodowizny, a tem samem za- 
pewni i tę drugostronną korzyść. 

Aby kury w takim kurniku niosły jaja, 
należy żywić kury starannie i regu- 
larnie, a przytem zasilać je środkami roz- 
grzewającemi, jak dosypywaniem pieprzu dwa 
razy w tydzień do karmy potrosze, po 2 ły- 
żeczki od kawy na kilkanaście kur, albo w 
miejsce pieprzu kajeńskiego, uzbieranego na 
ten użytek, nasienia z pokrzyw zwyczajnych. 

Oprócz tego nie powinno zbywać kurom 
na umieszczonem w kącie kurnika wapnie, lub 
gruzie wapiennym, albo na dodatku do paszy 
zmielonych skorup z jaj. Potrzebnem jest wre- 
szeje podawanie od czasu do czasu jakiej zie- 
leniny, lub w braku takowej marchwi albo bu- 
raków. 

Tak utrzymywane, zwłaszcza kury młode, 
nieść będa przez całą zimę i przysporzą go- 
spodyniom dochodu z jaj, kiedy bywają tako- 
we najdroższe. 


fapowiadzi od fadakoji i administracji. 


P. J. G. w K. Pożadane są stałe kore- 


spondeneje, ale dowcipne, leez nikogo nia 
krzywdzące. 

PP. autorom wierszy: „Lotny*, „Wierny, 
jak pies“ i „Stroskane serce“ — utwory pa- 


nów nie będą drukowane. 

P. Kon. we L. Sztuka ma swoje przy- 
wileje — Nie można zapatrywać się na nią 
ze stanowiska domowego... 

P. (.D. w R. Praca pańska pożyteczna, 
ale dla nas nieprzydatna. 


P. X X. w N. Kto chce latać, powi- 
nien mieć skrzydła, a kto ich niema, niech 
chodzi po ziemi, 

NADE SEL 4:N E. 


Przy ulicy Kopernika obok apteki p. Mi- ` 
kolasza jest nowo otworzona cukiernia prze 
p. Kreitera, rutynowanego w tym zawodzie, a 
cukry, które posiada p. Kr. wyróżniają się od | 
innych dobrocią, smakiem, a przedewszystkiem 
taniością. 


W Hotelu Zorża przy ulicy Akademickiej 
otworzył cukiernię p. Zimmer znany ze swej 
zdolności eukierniczej — p. Zimmer wypieka 
po Lewiekim. Każde za- 
mówienia uskutecznia sumiennie. 


przeważnie pierniki 


